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Rozm ow a, Której nie było
St Krzywoszewskiego „ Koleżanki“

S p otk a łem  go w  tram w aju .
A  w łaściw ie  n ie ' tram w aju , 

ly ik o  na przystanku .
W ysiadał p ierw szy , ja  za nim. 

T rąciłem  go w  ram ię. P ozn a ł m nie 
od  razu.

—  W itam  pana! K opę lat! C o? 
Łźzckaj pan! W id zie liśm y się ostat 
ni raz chyba  p ó ł rok u  tem u. Tak, 
tsk! A lb o  w  październ iku , albo 
pod k on iec w rześnia Jak ten czas 
fłjjn ie . S trach  Dom yśleć. C z ło w ie ­
kowi. zda je  się, że to w czora j, a tu 
już parę m iesięcy. G dzie  bog i p ro ­
w adza?

—  P rzy jech a łem  tym  sam ym  
tram w ajem , co i pan. B y łem  w  te ­
atrze. W  P olsk im .

—  T oż i ja  stam tąd w ra ca m  
Patrz pan, co  za traf, Jed n ym  tram  
w ajem , na jed n e j sztuce i o  ile 
m nie pam ięć n ie  m y li, pół roku  
tem u zasiadaliśm y z autorem, tej 
sztuki do jed n eg o  stołu. D ziw ne, 
co<1 Jak  się w  ży ciu  składa.

—  A  ja k  się panu sztuka p o d o ­
bała? —  zapytałem .

—  Ot, panie, sztuka! W id z i pan, 
nie w iem , o  c o  pan u  ch odzi. Bo 
czu ję , że za ty m  k o n w e n c jo n a l­
n ym  p y tan iem  co ś  się k ry je . Czy 
ch odzi panu ty lk o  o  w id ow isk o  
ja k o  takie, czy  m yśl przew odn ią , 
g rę  ak torów ...?  B o, n ib y  pytan ie  
proste. O dpow iada  się słow am i za ­
chw ytu , a lb o  k ry ty k i Tu , panie, 
tak m c  m ożna. N ie  m ożna... A le  
m y  tu  stoim y- ja k b y śm y  w  ziem ię 
urrośh. C h od źm y  g d z ie  na kaw ę. 
W arto ob la ć  to  spotkanie.

P o  ch w ili siedzieliśm y p rzy  sto ­
liku. P rzed  nam i m aszynka kaw y 
i w  k ilk u  k ie liszk acn  lep k a  słod ycz  
lik ieru .

R ozm ow a  nasza przerw a n a  z o ­
stała n a p ły w o m  n o w y ch  w rażeń . 
Jaskraw a sala dan cin gow a, dość 
dyskretn a  m u zyk a , n o w e  tw arze. 
T rzeba  b y ło  to  w ch ło n ą ć  i osw oić  
się.

P o ch w ili zaczął p ierw szy :
—  „K o le ża n k i"  to sztuka, która 

m usiała się p a n u  pod ob ać. P rze ­
cież  du ch  n a ro d o w y  w y ła z i z n iej, 
ja k  z d z iu ra w ego  w ork a . Z a ry zy k o  
wal b y m  n aw et pow ied zen ie , że to 
je s t  sztuka w yb itn ie  O N Brow ska. 
P am ięta  pan Skłóty , m a ją tek  
państw a F .? S iedząc dzisia j, jak o 
w idz, od razu  sob ie  przyp om n ia ­
łem  w aszą rozbryk a n ą  paczkę, 
zdolną d o  n a jw ięk szy ch  f ig li i do 
n a jp ow a żn ie jszych  dyspu t, p row a  
daomych p rzy  w szy stk ich  m o ż li­
w ych  posiłkach . P rzecież  „K o le ­

ża n k i" to ja k b y  w y c in e k  z w asze­
go sk łó tow sk ieg o  życia .

—  C h yba  sic pan  m yli. K rz y w o - 
ozew ski n ap ew n o w cześn ie j zaczął 
p isać ten u tw ór, a nie po ostatniej 
w izy cie  u  państw a F. O ile pan so­
fcie przypom ina, n aw et podczas 
po low an ia  coś w spom inał, żc p i­
sze teraz sztukę, w  której dużo 
będzie o w sp ółczesn ej m łodzieży .

—  Z ga d zam  się z  panem . A le, 
czy  sądzi pan, że po was coś tam  
n ic  zosta ło?  K rzy w oszcw sk i za 
b a czn y m  jest obserw atorem , a 
m n ie d w ó r . czy  pałac państw a K o -  
za czew sk ich  zanadto przypom in a 
ten dom .

—  P rzyzn a m  się, że i ja  m iałem  
to  sam o 'wrażenie. Na przylcałd 
Janka z „K o le ża n e k " pod  n ie k tó ­
rym i w zględam i przyp om in a  mi...

—  N o, no! B ąd źm y  dyskretn i!
—  T y lk o  —  rzek łem  —  jed n o  

istnieje, co  zb ija  pańskie, czy  n a­
sze spostrzeżenia . G dzie zn ajdzie  
pan  tych  B erstenów , Z on n erów , 
czy  R ozen k ra n ców ?

—  A  w asze d ysp u ty ! P rzecież  
w y , m łodzież  n arodow a , c ią g ło  w 
sw y ch  rozm ow a ch  w sp om in acie  o 
o b cy ch  k ap ita łach  w  p rzem yśle  
polsk im . C iąg le  k rzyczycie , zresz­
tą zu pełn ie  słusznie, o  za żyd ze - 
n iu  h an dlu  i w o ln y ch  za w odów . 
W łaśn ie  te  R ozen k ran ce  i Z o n n e ­
ry , to  u cie leśn ion e  postafcie w a -  
uzyćh dysput.

—  N o, a K u b ik ?
—  K u b ik , panie, to w y . T o  jest 

to  n ow a m łodzież, k tóra  w a lczy  i 
k tóra  p rócz  zd ro w y ch  pięści, n ic 
n ie posiada.

—  Z ap om in a  pan, że ta m łod zież  
posiada p rócz  zd ro w y ch  p ięści 
trzy  w span ia łe  atuty, k tóre p rzy ­
n iosą je j w  rezu ltacie  zw ycięstw o . 
T o  idea, silna w o la  w ytrw an ia  i 
g łęb ok a  w iara  w  zw ycięstw o .

—  N o, w idzi pan! T ak  sam o K u ­
bik ! A  czyż  on  tych  a tu tów  nie 
posiada? P rzecież  sztuka K r z y w o ­
szew sk iego  tch n ie  tą g łęb ok ą  w ia ­
rą i u dow a d n ia  nam , że K u b ik i 
zw y cięża ją  i zw yciężą . C hodzi pan 
na w yścig i?  N o, w łaśn ie! T en  K u ­
b ik  to m i p rzyp om in a  ,p ew n iak a", 
na k tórego  m ożna D czyć w  stu 
procen tach . K rzy w oszew sk i za ­
gra ł w łaśn ie  tak iego „p e w n ia k a ", 
n o  i w yg ra !

—  P ozosta li je szcze  ty lk o  K o ­
sarzew scy , G ie łb u tow i i O rch o w l- 
czow ie .

—  T y ch  ch y ba  ła tw o  b y ło  K r z y -  
w oszew sk iem u  znaleźć. A u tor  jest

tak zży ty  z ziem iań stw em  ż tak 
w śród  n ich  często  p rzeb y w a . N ie 
tru dno b y  n am  b y ło  znaleźć w z o ­
ry tych  postaci. C o  d o  O rch ow icza  
i je g o  córk i, m ój B oże, jesteśm y 
teraz na dancingu . R o ze jrz y j się 
pan do-brse, czy  ich  n ic  zn a j­
dziesz... O! Na p rzyk ład  ta b lo n ­
dynka, co  siedzi z tym  starszym  
panem ...

S p o jrza łem  w  w skazanym  k ie­
runku.

Tu  m ój zn a jom y  ziew n ął d y ­
skretni^. S pojrza łem  na zegarek. 
Już druga! S p o jrze liśm y  na siebie. 
W  ocza ch  w yczy ta łem  tę sam ą 
m yśl.

— - Czas na nas. M usim y sp ra w ­
dzić czy  nas p rzyp ad k iem  nie ma 
w  dom u. C z łow iek  sob ie  tak ga­
du, gadu, a czas idzie, panie, i nie 
w iadom o, k iedy  rob i się dzień. Pan 
szczęśliw ie  kaw aler, a le ja...

T . M oraw sk i

P o l s k i  C z e r w o n y  K i ty ś
d z ia ła  p o dczas p o k o ju  i w o jn y

Ml związku z rozpoczętym  „T y ­
godniem  P olskiego Czerw onego 
K rzyża" w arto przytoczyć w ym ow ­
ne cyfry, wskazane w  ostatnim 
sprawozdaniu rocznym . Są one b o ­
w iem  najlepszą propagandą P o l­
skiego Czerw onego K rzyża, w yk a ­
zując nie ty lko rozm ach pracy, a)e 
celow ość i oszczędność w  gospoda­
row aniu  groszem  puhlicznym.

A  zatern, -w r. *938 na terenie ca­
łego kraju. P olski Czerw ony 
Krzyż prow adził 316 placów ek, jak : 
sanatoria, szpitale, ośrodki zdro­
wia, przychodnie, św ietlice, kolonie 
letnie itp. Na drogach publicznych 
P. C. K. uruchom ił 1008 posterun­
ków  ratow niczych dla obsługi k tó ­
rych  przeszkolił w  ratow nictw ie 
1617 osób z pośród personelu dro­
gow ego. Ratownicze posterunki 
drogow e udzieliły  pomocy w  »57 
w ypadkach, przew ażnie sam ocho­
dow ych.

W  O kręgach i O ddziałach na te­
renie kraju  urządzono 588 kursów  
.z dziedziny ratow nictw a przeciw ­
gazow ego i ogólnego dia lekarzy, 
sekcyj rat. san., personelu insty-

wumjj cfieHe, Jmiah kfjwky, 
WMł£cknięty-ittUm jtmJka.. 
c/Vfc dZiurną/#, be&rf kJifiit
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A l  A t U O L f W S K R
C e n t r a l a :  W a r s z a w a ,  N o w y  -  Ś w i a t  1 9
O d d z ia ły  w W a rs za w ie . W iln ie  i K ra k o w ie . Z a m ó w ie n -a
z a m i e i s c o w e  z a la lw ia m y  o d w r o t n ie  K o n to  P. K. C. 7182.

Ciągnieni* I klasy rozpoesyna si* 20 czerwca r. b.

Wielka wystawa retrospektywna
w  d r u g ie j  p o ło w i e  c z e r w c a  w  Z a c h ę c ie

tucyj społecznych i przem ysło­
w ych  oraz m łodzieży szkolnej. Po­
nadto zorganizowano 45 kursów 
dlą sióstr pog, sanitarnego PCK., 
na które uczęszczało około 1872 ko­
biet. W  r. 1938 zarejestrow ano w  
PCK . 711 w yszkolonych  sióstr p o ­
gotow ia sanitarnego z ukończoną 
praktyką szpitalną.

K olu m n y dezynfekcyjna - ką­
pielow e były  czynne podczas epi­
dem ii czerw onki, tyfusu plam iste­
go i brzusznego w  8 pow iatach w o­
jew ództw : k ieleckiego, przem yskie­
go i w ołyńskiego, przeprow adzając 
dezynfekcję  i szczepienia ochronna 
w śród ludności m iejscow ej. W szy­
stkie tc zabiegi w yrażają się w cy ­
frach w ielotysięcznych.

Jedna tylko cyfra wywołać może

milionowego Państwa — liczy zale­
dwie 336-971 członków. Taki jest 
bilans pokojow ej pracy P. C. K. 
w r. 19J8, gdy pomruki w ojenne 
nie były aro tak tPskie, ani tak 
groźne. Dziś. gdy świat w Każdej 
nieomal chwili stanąć może w obli­
czu wojny, wysiłek PCK musi być 
we wszystkich dziedzinach wielo 
krotnic zwiększony.

Jubileusz sw ego dw udziestolecia 
Pol. Czerw*. K rzyż obchodzić b ę ­
dzie nie w  obchodach i uroczysto­
ściach. ale w  w ytężonej pracy dia 
należytego w yw iązania się z obo ­
w iązków , która na P. C. K. nałoży­
ły  Państwo i Armia. W szyscy P o­
lacy winni dopomóc w tym dziele 
Polskiem u Czerw onem u K rzyżow i, 
zapisując się tłum nie na jego 
członków. W  groźnych  czasach,

Kuchni i połowa P. C. K.

zdziwienie, a stać się pow inna w y ­
rzutem dla obyw ateli naszego k ra­
ju. Oto Polski Czerw ony K rzyż —  
narodowa instytucja trzydziesto-

kiedy w spółobyw atele oczekują od 
P. C. K. pom ocy  i ratunku —  In ­
stytucja ta pow inna liczyć przy­
najm niej m ilion członków.

A GDY PRZYJDZIE SŁOŃCE i POGODA
i większość dala spędzać zaczniemy na powietrzu. —

Pamiętajmy, że KREM SPORTOWY i PLAŻOWY
M . M A L I N O W S K I E G O

to najlepsi sprzymierzeńcy w walce o piękną, zdrowo 
i równie opaloną cerę Lab- chem. Farm.

M, M ALINOW SKIEGO 
Warszawa, Chmielna 4

Po zam knięciu w  dniu 14 b. m. 
trw ającej obecn ie w  Zachęcie w y­
staw y zb iorow ej Stow . Artystów  
Wielkopolskich, „Plastyka", kolekeyj 
prac Bagieńskiego, B arbackiego i 
D ybow skiego, w ystaw y ogólnej o -  
raz dzieł ofiarow anych  przez arty­
stów na dozbrojenie lotnictw a, na­
stąpi w  sobotę, 17 czerw ca o godz. 
12  w  południe, otw arcie w ielkiej 
w ystaw y retrospektyw nej, ilustru­
jącej pierw sze czterdziestolecie 
istnienia Zachęty.

Zebrany dotychczas bogaty m a­
teriał przedstawi dzieła w ybrane

n ajw ybitn iejszych  artystów, któ­
rzy w ystaw iali sw e prace vy Zachę­
cie w  latach 1860 —  1900.

W  celu  w yczerpującego skom ­
pletowania w ystaw y Tow arzystw o 
Zachęty zw raca się do wszystkich,? 
którzy posiadają obrazy Juliana 
Ccglińskiogo, Cypriana D ytczyn- 
.'U ego, Ludw ika K undli, Tytusa 
M aliszew skiego, Juliana M aszyn - 
skip^o, Franciszka M ielnickiego, 
A lfreda Schouppć i Franciszka Te- 
gazzo, z uprzejm ą prośbą o iaskAwó 
zgłoszenie ich prac na w ystaw ę 
(tek 609-31) do kancelarii Zachęty.

Aforyzmy na minetach

? » Czytamy iil i c k j e w ^ c z a ”
Radiowy cykl literacki

Z rozpoczęciem sezonu letniego Pol 
skie Radio wprowadza w swoim pro­
gramie nowe typy i nowe rodzaje 
audycyj. Jedną z takich nowości bę­
dzie stały odcinek recytacyjny dziel 
Adama Mickiewicza.

Na recytację wierszy Mickiewicza 
wybrano porę możliwie najbardziej 
dogodną dla słuchaczy —  godzinę 
14.45 w niedzielę. Przed mikrofonem 
czytane będa najprzystępniejsze ut­
wory wielkiego poety, nie wym agają­
ce żadnego komentarza, a więc bal­
lady, ..Pan Tadeusz" i t. d. Wielką 
atrakcją dla słuchaczów będzie nie­
wątpliwie fakt. że „Pan Tadeusz" na

dan> będzie w całości począwszy od 
Pierwszej Księgi.

Cykl p. t. „Czytamy Alickiewicza" 
rozpoczyna Polskie Radio dnia 4-go 
czerwca o godz. U .ąó .—  recytącjc 
dwóch ballad: „Św iteź" i „Kurhanr.k 
Maryli",

W S ł l S O  5 A l A d W V C E N I

U S U W A  » I I G I
» B V S i q ą i u t ) A J ł

N ie jed en  a foryzm , u m ieszczo ­
ny  na starożytn ych  m on etach  
m ożn a by  p odcią gn ąć pod r u b ry ­
k ę 1 b ezw ied n e j hu in orystyk i.

N a srebrn ych  m on eta ch  K a ro ­
la II zn a jd u jem y  napis: —  U nus 
non suffici.t —  (ten  jed en  n ic  w y 
starcza ). M iało to oznaczać, że 
K a ro lo w i II zam ało b y ło  jed n ego  
tronu królestw a  O bo jga  S ycyłii.

M oneta L u d w ik a  bu rb oń sk ie ­
g o  n osiła  napis: V ideant p a u p c - 
res et laetcntur -—■ (n iech  u bo­
dzy. patrzą na n ich  i cieszą się).

Na starych  ta larach  zakonu 
m altańskiego b y ło  w yp isan e : —  
In h oc sign o m ilitiam us —  (p o d  
tym  zn ak iem  w a lcz y m y ). N atu ­
ra ln ie  nnpis ten odn osi się do w y  
b itego  po środk u  krzyża  M altań 
sk iego, a nie zaś d o  talara, któ 
re g o  w łaściw ości zw ycięsk ie  bar 
dzie j b y ły  zrozum ia le  dla n ie jed  
n ego  śm ierteln ika.

N a cek in ie  z X V III w iek u  znaj 
d u jem y  napis: —  V eni lum en

cordis —  (za w ita j radości serca) 
Na m on ecie  w en eck ie j z sy m ­

boliczn ą  figurą  sp ra w ied liw ości 
c z y t a m y ;  —  N ostra in hoc fe lic l-  
tas -  (w  tym  le ży  .nasza tiele- 
ch n ). —  ś jn ia io  to o d n ie ś ć m o ż  
na m iast do sp ra w ied liw ości, ra 
czej do m on ety , ja k o  źród ła  u - 
c iech  na tVni pad ole  łez i potu, 
tak bardzo uzależnionym  od zna­

k ó w -  o b j^ g o w jrh , n iezależn ie od 
sentencji na r.leh w yp isy w a n y ch .

« U R H * n 53)

D Z I E W C Z Y N A ,
S A M O C H Ó D  i P I E S

P O  Y / 1 E S C

7»u k h U  M tozrzowany EugcniuMa Bałuckiego

Spotkaną pizez Janet Gregory w Dieppe Marta Hope, 
Córka pocieszanego o morderstwo o jca  Janet, opuściła 
nagle to miasto. ,,

Tymczasem Janet otrzymała list ze Scotland Yardu.

d o łk a  IletsY . —
Na t\in lisi się kończył.
—  Mac Nortona? —  zapytała 

W ięc Fo»ler go zna?
—  Tak —  odpowiedział z roztargnieniem An­

derson i zabrał się. do ponownego czytania listu.—  
Hm pozdrowienia dla mnie... wiadomość o bi­
żuterii...

—  Przynajmniej będziemy wiedzieli lcrazP 
gdzie ona jest! —  zawołała z żywością Janet.

—  Tak... —  powiedział zamyślony Anderson.—  
Musimy się zaslanowić, co jo bić dalej... Jak się 
zapatrujesz, Janel, na laki jiro.jckr? Przy siole 
poprosimt Praycolia o samochód i Wybierzemy 
się do Dieppe, dobrze?

—  Doskonale, wujku! Palę się z niecierpliwo­
ści, chciałabym jak najprędzej odebrać list... Hoża 
tym mani parę słów do powiedzenia panu Pray- 
cottowi.

Po drugim śniadaniu Janet wyszła na ta ra s . 
Tarki nie było w pobliżu, wiec młody Ameryka­
nin mógł się zbliżyć do dziewczyny bez osobli­
wych środków ostrożności.

—  Chciałam pana o coś zapytać —  zaczęła 
Janet. —  Czy pan pamięta ten wieczór, gdy pana 
spotkałam na szosie?

—- O, proszę pani*"®! uśmiechnął się — bardzo 
dobrze pamiętam!

Ten uśmiech podziałał na nią drażniąco,
— A dokądże lo pan jechał, kawalerze?
Popatrzył uważnie na dziewczynę.
—  Do Winchcsteru, panienko.
—  Po co?
— Tam mieszka moja ciotka —  odparł sucho.
—  Ach, tak?!...
—  Tak... —  powiedział dotknięty nieco.
— A gdzie mieszka?
Jego niezadowolenie przeszło w jednej chwjb. 

Obrzucił dziewczynę otwarcie ubawionym spojrze­
niem.

—  Ciotka byłaby szczerze wzruszona tym do­
wodem zainteresowania. Dziękuję serdecznie v iej 
imienin!... Mieszka na Bedford Street 21 M..że 
pnni chce do niej napisać parę słów?

Oblała się rumieńcem, lcc.z uparcie wypyty­
wała dalej.

—  Przepraszam pana. ale lo jeszcze nie wszy- 
slko. (> y  pan często jeździł tą drogą?

—- Nie, proszę pani... tylko jeden raz. Z W in ­
chestera udałem się do Sonthamptnnu i 'ani z sa­
mochodem załadowałem się na stalck.

—  I pan twierdzi, żc więcej nic jeździł lą 
drogą ?

—  Na pewno nie. Pamiętałbym o takim wy­
padku, zdaje się, jestem p r z y  zdrowych zmysłach.

— W łaśnie, zdaje się...
Praycott nic nic odpowiedział, uśmiechnął się 

tylko.
Janęt zapragnęła gorąco, by Tarka sic zjaw i 

i ugryzł go w nogę.
—  A więc ■— podjęła chcąc zakończyć roz­

mowę —  Pap Anderson i ja mamy do pana proś­
bę. Czy pan nie mógłby nam użyczyć swojego sa­
mochodu? Musimy jechać do Dieppe do kon­
sula.

—  Bardzo chętnie! —  odparł zc szczerą goto­
wością. —  Ale para nie odjadzie?

—  Nie... Przysłali nam z Londynu klucz do 
sejfu w liście ojca. To był jego ostatni list, kióry 
miał m : doręczyć Sid Czy pan słyszał, że nasz 
biedny Sid rozbił się z samochodem? —  Przy tych 
słowach spojrzała ukradkiem na Prpycotta.

—  Kto to jest Sid? —  zapytał niewinnie mło­
dy Amerykanin.

—  Nosz szofer. Miał na szosie nieszczęśliwy 
wypadek w tę samą noc., gdy umarł mój ojciec.

(D c. n.)

Sdhleranie 
koncesji tytoniowej
i ?  i t s n t t e l  n i e l e g a l n y m i  

k a m y c z k a  m i  
i z&^aifiiczkdiTti

przed kilku miesiącami władze 
skarbowe rozesłały okólnik, w którym 
ostrzega 4sję handlujących wyrobami 
tvLmiowynii,. , że  w razie ujawnienia 

, faktu sprzedaży kamyczków lub za- 
j i ąjlnie/tk nielegalnego pochodzenia w 
. sklepie, kiosku Ii.b t. p. .— oprócz in­
nych rygorów, grozi również ut-rata 
koncesji tytoniowej.

Mimo s^itrzeżeriki, znalazło się kil­
ka przypadków niesolidności ze stro­
ny kupców, którym na wniosek władz 
śkąrbowyeh Polski Monopol Tytonio­
wy cefnat koncesje,

IV interesie więc handlujących w y­
robami tytoniowymi leży bez względ­
ne zaprzęą!anie nabywania i sprzeda­
ży nfcostemplowanych kamyczków i 
zapalniczek.

Ze £w. Pań 3)omu
IV dniu 7 bm. o godz. 18-ej w lo 

kahi Związku Pań Domu (N->wy
Świat 9). o d b ę d z i e  sio pokaz p .  t. „Jak 
£oa|x>darować«<w czasie w ojny” .

K a le n d a r z y k
Zw. Pań Domu

5 b. m. 17.30 roboty ręczne: w y­
kańczanie bluzek i w skazówki, jak  
uszyć tampony przeciwgazowe.

6 b. m. 12  pokaz: kąpiel i ubie­
ranie dziecka na spacer.

? b m. 18 pokaz: „Jak gospoda­
row ać w  czasie w ojn y".

9 b m. 11, w ycieczka na w ysta­
wę „św iat Kobiety" Krakowskie 
Przedmieście 66, zbiórka na miejscu 
scu.

13 b. m. 12 pokaz „Jak zapako­
w ać w alizkę i plecak". Co zabrać 
na wycieczkę.

14 b. m. 18 „P rzetw ory i potra­
w y  z jarzyn".

15 b. m. 17, w ieczór K lubow y.


